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^Ostrowidzowi" 1 i JsRefieii©wiSŹ fciFtai refarańtowl. 
Janowi Przybyłe) w odpowiedzi

„Kcdaktorzy'' „Pcłs-ki Zachodniej" nic mając te
matów lub nie umiejąc zagadnień poliiyczno-gospo- 
drczyoh należycie rozwiązać, posługują się w ich 

„piśmie oszczerstwami, kalumujairi, delatorstwem i 
tak pociobnend artykułami.

Kto nie idzie po ch boji, ten jest zdrajca, rene
gatem, komunistą a przynajmniej warchołem,

Gdy tu«i maja materjahi pa Korfantego, trzeba 
uderzyć na Kustos?,

A Przeboleć nie może „Zachodnia",' że Kustos 
nie poszedł do sanacji.

Rej wodzi w atakach na Korfantego i Kustosa 
referent prasowy przy województwie Śląskiem Jan 
P~rybyła, który nic mając odwagi wystąpić pod wia- 
sciwem nazwiskiem, podszywa się pud różne pscudo- 
nyma jak „R efie*", „Ostrowidz % „Zeflik" itp.

„Namałiśmy" go już niejeden, raz. Z fryzjernią 
■w hali dworcowej nie miał „Refie*" szczęścia, obe- 
cnie z wyborami na niemieckiej stronie też nie.

Smarował „R efie*", obecnie smaruje „Ostro- 
w*dz , ,,Refie’. 1 pisał że Kustosów ó<-,Głos Górnego 
Ł>Uska iGst „pismem mcmieckiem wychodzącern vt
polskim języku".

v beonie pisze „Ostrowidz" „O osławi on era pi 
smidie Kustosowem - ,

Brawo! —  Ale „Zeflik" w „Kocyndrze" a Rumun 
"W „Zachodnie, cieszyli się i tryumfowali przed wy- 

\ borami niemieckiemi budując sobie zamki na lodzie
Gdyśmy ich „owocna” pracę zdemaskowali i gdy 

ani cenzor ani prokurator nie skonfiskowali Nr. 22  • 
„Giosu Górnego Śląska , wtedy ,,Zachodnia'' przez 
„Ostrowidza" uderzyła na, alarm Za ten alarm ule
gła „Zachodnia” na wniosek Kustosa konfiskacie. 
Było oburzenie u kogoś.

My wiemy jeszcze więcej, ale zachowamy 
to sobie na 'Przyszłość. Mamy materjalu. pod dostat
kiem właśnie na ..Ostrowidza", ref. 1 ,,Ref:lex". B ę
dziemy nim sfuzvli na rozprawie. Niech się wtedy 
Matiuszkin podejmie obrony „Zachodniej", a zaskar
żeni są !

1. Odpow Redaktoi W;ktor Dyłag,
2. Naczelny Redaktor Edward Rumun, no i
3. ,,0strowidz.'.‘, „Reflex" (Jan Przybyła, ref. pra

sowy przy województwie Śląskiem)
„Zachodnia nazajutrz po konfiskacie zaczęła z 

istnej beczki. Już nie pisze o „wykolejeńcu", lecz 0 
>.J ■ Kustosie", już nie podpisał się ani „Refie*" ani 
u,Ostrowidz", lecz bez podpisu. Pisze .0  wielce ory
ginalnej konfiskacie ‘ i grozi, że „już my odtąd potra
fimy poświacie praktykom p. Kustosa specjalną 
Uwagę. Jego szkodnictwu musi być położony zasłu- 
zoni koniec Dobrze y my wiemy, co to znaczy. 
Damy wam panowie z ,, Za-chodniej sposobność do

wodów, jeżeli chcecie nas usunąć w drodze legalnej. 
A o ile n*a sposób napadów w Chorzowie lub Murc- 
kach, to i na to znajdziemy radę

Ze się wam z „Zachodnie)' wydaje konfiskata 
waszego pisma jfewielce oryginalna w to wierzymy, 
bo sądzariarie, że ten , mały i osławiony Kustos uzy- 
sitał na drodze zupełnie legalnej na podstawie wa
szego bata tzn. za pomocą c ekretu prasowego kon
fiskatę. , Ciekawi jesteśmy, który tp adwokat wyna
lazł ten środek p t i w n y '  do cbalenia kor/f5skaty. 
Jak ą  to „prawną podstawę będzie miał wasz sprze
ciw, zobaczymy. , ;

A teraz się zapytujemy Pana, Panie ,,Reślex" 
„przez x, chociaż w pisowni polskiej x już dawno 
znikło). Referencie prasowy Janie Przybyła:

1. Jeżeli Kustosów „Głos Górnego Śląska" jest 
niemieckiem pismem wycnodzącem w polskim języ
ku, to dla czego Pan jako wtd&u wódz sanacji moral
nej pc-awolił na to, żeby to , niemieckie pismo K.u- 
sfosawe znajdowało się wśród polskich gazet prasy 
górnośląskiej na wystawie prasowei w 'Kotarą- a nie 
zostało wrzucone do niemieckich pićmideł, jak to Pan 
zawsze ubi „Głos Górnego Śląsita" nazywać? —

2. D k czego mówi Pan o „cudzie", ze Nr. 22 
„Głosu Górnego ŚlądkK nie uległ konfiskacie? — 
Czy Pan sądzi, że ieżeli b, minister Młodzianowski 
nazwał kogoś „cudownem dzieckiem", to cenzor i 
prokurator też muszą cudam- operować. Cenzor i 
prokurator znają ustawy, a jeżeli już prokuratura 
■wleciała za 2 konfiskaty „Głosu Górnego Śląska' 
(Nr. 10 i Nadzwyczajne wydanie) i że Skarb państwa 
będzie musiał naszemu wydawnictwu straty i szkodę 
zwrócić, to Pan sądzi, że jeszcze się będą narażali na 
kompromitację i na poszkodowanie Skarbu Państwa 
z ich winy? —  O, Panie Przybyła, my jeszcze coś in
nego Panu powiemy, lecz na właściwem miejscu. Zo
baczymy, czy Pana jeszcze putem będą trzymali na 
tem stanowisku. Pan się już ponoć ubiegał o stano
wisko Naczelnika Gminy w Nowej Wsi! — Czy to 
prawdą jest?

Panie Przybyła! — Rękawicę nam Dan rzucił, my 
ją podnieśliśmy. Pana już ■' w kołach sanacyjnych 
znają, że nie tylko kobieta zmienną jest, l©oz również 
i Pan. A Pan się strasznie szybko zmienia Oj, my 
Panu sprawimy kocią muzykę, ale na rozprawie. Tam 
sobie zagraniu w otwarte narty. Niech Pana i współ- 
^olegów broni cała falanga sanacjnych adwokatów, 
a z nami Pan nic przejdzlfe: Choćby się Pan na głowę 
postawił, to Kustos was przez konfiskatę waszej ga
zety nauczył, że znieważać nie wolno. —  A jeżeli są
dzicie, ż-e to zarządził sędzia cywilny p. sędzia Lesz, 
io on jako zastępca Naczelnika Sadu Powiatowego p. 
Drą Zgórniak? irual do tego me tylko prawo. Jęcz, i

obowiązek, gdyż am p sędzia Dr Pisarek sm jego 
zastępca p. sędzia Dr. Dzik nie byli obecni. Zas p. 
Naczolnika Dr. Zgomiaka nie było, zaś zastępca jego 
jest p. sędzia Lesz, a więc wszystko w poiząńkut

Je ; eli wy zdołacie „cudem" os.ągnąc zuesiem e 
konfiskaty, to sad na powtórny wrio-sek Kustos0 wam 
ią znowu zarządzi. — Ustawa jest ustawą, a tej bro
nimy, więcej nic.

Myśleliście, że wąm. wolno bryzgać błotem i ka- 
lmrmrimi waszych przeciwników. Je s t inaczej. De
kret Prasow y' przez Rząd wydany, któregc .©stesci® 
obrońcami, wam ukrócił cugle.

Nastąpią icszcze i inne konfiskaty „Polski Za
chodniej' i';,Kocyndra be jaszcze wam więcej skarg 
wytoczymy za wasze ładne artykuły i obrazki z 
„Zachodniej" i z , Kocyndra

Jeszcze nie upłynął rok po myśli dekretu, a wle
cicie, wleci i Ligon za jego „artystyczne' wykonanie 
,, obra zku pr z°dwy d orczego.

Oj, Panie Przybyła, tutaj da; Panu i Pańskim 
współkolegum, okazję do popi .-.o w z dekretu a szcze
gólnie z art , 53,55 j rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polski z dti.a 10. 5. 1927 ruku.

—  Będzie to ręjbach, Panie Przybyła. — Kustos 
to nie OLonskv, który poszedł. Powalił Kustos więk
szych jak Pan. A więc mech Pan pioze.

Znowu jeden „fachow iec”
Przed niedawnym czasem czytaliśmy w gazetach, 

ze na skutek uderzenia „Głosu Górnego Ś laska ' 
aresztowano „fachowca", któremu podlegały pieniądze 
na Dowcdzian, L, 0 . P P. oraz dla pewnej firmy. 
„Facbowcym" tym był swoj Laszczak. Laszczak był 
takzw. dobrym zuszmkiem jednego z iiaczeln.i'K.aw wy- 
działóM-. Ów naczelnik, gdy Laszczaka chciano aresz
tować, oświadczył „Ależ panów: przeocz jeszcze
wyroku nie ma, naieży odczekać, co sąd powie." — 
Przy tem ów naczelnik potwierdził, że Laszczak był 
bardzo pracowitym człowiekiem, ctoorym fachów cym, 
no i bardzo -uczciwym ‘ (Widocznie był anjgwcą dop- 
pellter Buchfiihrung aus Będzin, >,n die linkę Tasche 
Einnabmen in die rechte Tasche Auągąben), a poza- 
tera ładny uczci wiec, ieżeli tak fachowo składki skła
dane górnośląskich kolejarzy zmonopolizował dc włas
nej kieszeni do,p. Grabskiego). Obecnie dowiadujemy 
się, że w ubiegłym tygodniu odiprowadzono w łań
cuszkach (ale nie czasem w złotych, tylko — jak się 
to mówi po gornośląsku w fesiach, lub w ketach), 
znowu jednego z takich „fachowców “ do Połcji, a 
mianowicie jakiegoś kontrolera i kapitana wojsk Pol
skich z .Wydzktu 7. przy D. K, P, Katcw-ce, jakiegoś 
p. Saisia, cod legając cg o prnu Naczelnikowi1 tegoż-wy-
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działo, a naczelnik nazywa się Vałvely. Pan Saś zro
bił panu Naczelnikowi ładną reklamę. Pod egida by
łego N aczelna i  i jeszcze zdobnego do pracy, a obecnie 
jaz emerytowanego, p. Dra Wilczka, nigdy jego urzęd
ników nie aresztowano ani też do dyscyplinarki ani do 
odpowiedzialności nie pociągano. Tatusiek (Dr. Wil
czek) dobrze wiedział, kogo ma zaangażować, a kemu 
ma pokazać drzwi. Wprawdzie Dr. Wilczek naszym 
przyjacielem nigdy nie był, gdyz i on nam niejedno
krotnie wchodził w kaszę, ale co konm to komu, a pa
stuchów" trąba. Bravo bravissimo Fanie Drze Wilczek, 

Ja k  Dati Prezes Dobrzycki będzie tak dalej anga
żował tego rodzaju „fachowców", lub pan Naczelnik 
l/akely, to wtedy zdaje się, że cała D, K. P. zamkną, 
bo już główne drzwi do D. K. P. są zamknięte. Żli 
ludzie mówią, że tam jeden zwolniony Górnoślązak 
Prezesów1 Dobrzyckiemu na rozum pedzioł, i przy
wiódł jemu żonę z dzaecmi do biura, a gdy doszło do 
krachu, to wtedy tego Górnoślązaka razem z żoną 
t dziećmi ze schodów zrzucili. My wto nie wierzy
my, bo to źli ludzie mówią, ale ci sami źli ludzie po
wiadają, że obecny Prezes Dobrzycki nie rożni się 
wieje od poprzedniego byłego Prezesa D. K P. Kato- 
wioe, Rucdńskiego człowieka „nieustraszonej myśli", 
gdyż i za czasów Rucińskiego były drzwi lówniez te 
główne do D. K P, zamknięte, ale tylke dla urzędni
ków  Zaś dostwcy mógli chodzić ein und aus. Obec
nie już urzędników w D. K. P. Katowice nie ma, gdyz 
są tylko pracownicy i robotnicy. A więc niech oni 
sobie chodzą tem hintereingange,n.

Kolejarze składajcie dalej na L. O. P, P., na Z, 0 ,  
K, Z., na ołtarz Jo  katedry, na katedrę, na powodzian 
w Maiopolsoe, na walkę przeciwgazową, na podnie
sienie polskości na Górnym Śląsku, a różne Laszrzaki 
i Sarie bedą kradli, bo Łuszczak i Saś już siedzą przy 
ul. Mikoławskiej w sanatorium, im Hotel zum blanen 
Affen. A kiedyż tam Pan Aureli też przyjdzie? !!! ? 
Chociaż ma jeszcze order Polonia Restituta, i jest ka
walerem tegóż orderu. — Panie Prezesie i Inżynierze 
Dobrycki, doprawdy sądzimy, że Pan nie wyobrażał 
sobie takiej D. K. P. w Katowicach, jakąś Pan obie
cywał Górnoślązakom przed objącieru Górnego Śląska 
przez właoize Polskie na podstawie Uchwały Rady Mi
nistrów z dnia 9, marca 1922 r. potwierdzonej również 
przez Pana Prezesa iako organizatora polskiego ko
lejnictwa na Górnym Śląsku i jako pierwszego ko
lejarza polskiego na Górnym Śląsku oraz Delegata 
D. K. P. Warszawa i M. K. Ż. Warszawa.

I również pytamy się teraz Pana Ministra Komu- 
nikaej' Inżyniera Romookiego czy on to chce kryć 
iakn chrześcijanin i Chadek w gabinecie Sanacji 
Moralnej?! —

A  do tego jeszcze dodajemy, że aresztowano w 
rewnym wydziale pewnego gościa za gruby czyn, 
również przy l) K, P. i człowieka tego również od
prowadzono na ulicę Mikokwwską w Katowicach do 
hotelu zum blau«n Affen, chociaż ten sam gość za 
silne podejrzenie przy D K. D, Kraków był z tamtąd 
zwoln_ony, a tutaj go znowu przyjąto z powrotem. 
Również dowiadujemy tnę, że poniedziałek w dniu 21. 
bm. w godzinach południowych odwieziono w samo
chodzie sanitarnym, to zuaiczy ze straży pożarnej ł  
D. K. P. Katowice wyższego urzędnika Szpalkego, 
który już raz był emerytowany, a przyjęto go z po
wrotem. Szpalkego miano odwieść za pewne choroby 
do szpitalu w Bogucicach i to za choi obę nerwową. 
Życzymy jemu oczywiście pomyślnego wyzdrowienia, 
a lt  Doni-cważ już miał śrubkę przedtem weg, to za
pytujemy się, dlaczego jego ponownie przyjęto, cho
ciaż już był raz na emeryturze.

A gdy do Szpalkego, urzędnika v'ysokiego D, K. 
P, przyszedł jego podwładny z aktem urzędowym, to 
tenże oświadczył: „Dajcie mi spokój teraz, bo ja stu- 
duję gemealogje skąd pochodzi rad Piłsudskiego, bo 
ja jestem synem Piłsudskiego, a jeżeli mi nie dacie 
spokuj, to ja zadzwonię mego ojca Piłsudskiego, i 
wtedy każę zaniknąć całą D. K. P. Katowice".

Oczywiście, że tego rodzaju zeznanie musiało do
prowadzić do najwyższego wytężeria mózgownicy 
urzędnika, który orzyszedł do niego z aktem do pod
pisu. A i Szpulkę i ów urzędnik to są obydwa swoi. 
A  ów swój poleciał do trzeciego swoiego. A ten 
trzeci swój oświadczył doń Panie kuljego, nieohżesz 
pan uwr :a, że ten człowiek musi być wariatem, który 
tak twierdzi, że pochodzi z rodu piłsudrkich i że jest 
synem Piłsudskiego. Boć przecież panie kuljego pan 
kubega zrozumie, że przecież tak dale,go niemożna 
kompromitować rodu Piłsudskich, o ile się rozchodzi 
proszę pana kuljngę. żeby się na rad Piłsudskiego po
wołał, iż jest synem jego."

Nie trwało długo, a pana kuiljegę Szpalkego od
wieziono samochodem sanitarnym magistratu Kato- 
V ioe( F euerwehr) do szpitala.

Może nam Pan Prezes teraz powie, ze jeżeli się 
takich zatrzymuje w D. K. P. jako urzędników, to 
wtedy dziękujemy za wszystko.

W arjaci należą do Lublińca lub do Rybnika, do 
Toszka lub do Tworek, ale mo d*o urzędów, a szcze
gólnie na kierownicze miejsca.

Bo kto się powołuje na rad Piłsudskich, kto się 
powołuje, że jest synem Piłsudskiego, człowieka zba- 
aa lciela Poilsk„ ten należy do domu warjatów, gdyż 
Pan Marszałek Piłsudski posiada tylko dwie córki i 
to jeszcze nie pełnoletnie, gdyż może Szpaike jest już 
przeszło 50 lat stary.

I słusznie stało sie, ze Szpalkego odwieziono do 
szpitala, a może D. K P. mu wypłaci emeryturę.

Prostujemy, że ów wyżej wymieniony urzędnik 
iaś się tak me nazywał, lecz Sas, a Sas; szukała po

licja od przeło 3 lat 2e gc już złapano świadczy to 
najdobitniej o tem, jak „dzielna jest nasza policja. 
Również mówią o tem że Sas podpisywał się Dr. Sas. 
A w Wydział Kontroli, pod auspicją pana Naczelnika 
Vabelygo, sprowadzono dwie swoje na stanowisko 
s l e n o t y p i s t e k, a mianowicie jaką ś Schu- 
bertówną (o jak to po polsku brzmi, bo widocznie umie 
grać na gramofonie), no i jej krewną czy koleżankę 
Ale dla Górnoś 1 ązac^ek d e  ma posad, bo tylko siły 
męśkie są potrzebne, o czew  posaliśmy niedawno

Panie Prezesie D. K. P. Proszę tam wejrzeć w ten 
Wydział pa,na Naczelnika Vabelygo, gdyż tam za cza
sów „tatuska" Dra Wilczka nię aresztowano nikogo, 
lecz przeciwnie tatusiek Dr. Wilczek kazali areszto
wać innych.

Zdemaskowanie prasy sanacyjnejj
„Polska Zachodnia nie miała szczęścia z swoim 

numerem sobotniejszym, chociaż na pierwszej stronie 
zamieściła tlustemi literami, że „Ojciec Św. składa p. 
Marszalkowi Piłsudskiemu życzynia z powodu po
wrotu do zdrowia . Je s t tc pop; ostu mydlenie ócz 
opinji publicznej na Górnym Śląsku przez „Polskę 
Zachodnią", gdyż organ również sanacyjny „Głos 
Prawdy” w Warszawie zamieszczając notatkę o po
bycie Nuncjusza Papieskiego Mrgr. Mnrmaggi, nic nie 
wspomina o tem, jakoby Nuncjusz Papieski coś Pił
sudskiemu powiedział o życzyniaoh Ojca Sw. dila Mar
szałka Piłsudskiego. My wiemy , że Sanatorzy na Gór
nym oiąsku muszą zawsze ich piany okrywać płasz
czykiem religijnym, gdyż z jednej strony obawiają się 
zgrzytów ludności katolickiej na Górnym Śląsku a z 
drugiej strony czynią to z obawy przed Ks. Prałatem 
Londziinerr i ową .,13" z Ks. Kupilasem na czele. Zaś 
„Głos Prawdy", organ również sanacyjny w W arsza
wie, z całą jawnością podaje piany i zamiary hydry 
Sanacji, „Zachodnia" mimo tych rzekomych życzeń, 
nie m1 iła szczęścia, gdyż ten mały Kustos zdołał uzy
skać konfiskatę tegóż samego numeru „Polski Za- 
cudniej uchwałą sądu polskiego na podstawie ustawy 
wydanej przez obecny rzad sanacyjny Ktoś powie
dział, że tym razem jeszcze niechce świstać batem, ale 
świstnąt Kustos batem sanacyjnym Sanacje sanną, a 
redaktorzy „Polski Zachodniej" będą się musieli 
strzedz zaczepić Kustos^ w siposob arogancki, cham
ski. oszczerczy, kałummjatorski. Czytelników „Głosu 
Górnego Ślaska wzywamy i upraszamy również, żeby 
nam przynosili wszystkie dotychczas wydane przed 
wyborami do sejmu i senatu odezwy, „Kocendry", lub 
odnośne numery „Polski Zachodniej", w których „Pol
ska Zachodnia" oczerni iła Kustosa. Skarga juz jest 
wniesiona przeciwko Wiktorowi Dyuongowi, Edwar
dowi Rumunowi jak również przeciwko Janowi Przy
byłe, referentowi prasowemu nrzy Województwie 
Śląsk*m za oszczerstwa, zamieszczone w numerze 145 
„Polski Zachodniej" na redaktora Kustosa. Kowmeż 
przyjdzie jeszcze dran Karlik z „Kocyndra , Profesor 
Ligoń za jego „obrazki zamieszczone w „Kocyndrae". 
„Polska Zachodnia jego w jednym z  numerów sama 
zdemaskowała, msząc „o artystycznym wykonaniu" ob 
slkurnej ryciny przedstawiającej Korfantego i Kustosa 
razem z żandarmem pruskim. „Polska Zachodnia ‘ 
sama pisała wtedy, że jest to wykonanie artystyczne 
profesora Stanisława Ligonia. A więc zobaczymy, 
jak się profesor Stanisław Ligoń ztego procesu wywi
nie. Jeszcze nie było nic złego, ooby na dobre wyszło, 
a każdy kij ma dwa końce. To zło obrociło się 
obecnie w stronę Sanacji Moralnej, azyli spec-.ataie oq 
do „Polski Zachodniej", a ten kij ma te dwa końce, 
którym się zaraz będzie biło redaktorów „Polski Za
chodnie a tym kijem to jest dekret prasowy, który 
nam pozwala konfiskować „Polskę Zachodnia" i sta- 
-wićw stan oskarżania toj redaktorów, a mian. od nie 
całego roku. Gdyż po myśli tegóż dekretu prasowego 
obelgi zamieszczone w prasie przedawmeją dopiero po 
roku. My już wiemy, którzy adwokaci smacyjni im-

torwewjowałd gdzieś, ażeby konfiskatę znieść zarzą
dzona przez sędziego. Jeżeli się „Polska Zachodni;.‘‘ 
chełpi, ze wmosła sprzeciw przeciwko tej uchwale, to 
w mózgownicy tych redaktorów musi pasku dr, e źle 
wyglądać i jej obrońcy sanacyzni okropnie znać utawę 
prasow, jeżeli mogą uchwałę sędziego c odo zarządze
nia konfiskaty obalić. Powiedział kiedyś Korfanty? 
„Jeżeli chejecie się redaktorzy nauczyć ustawy i znać 
ją dobrze, to music-e iść do Kustosa na naukę, gdyż jak 
on ją zna, to jej nikt na Górnym Śląsku nie zna."

A więc pp, sanatorzy uwaga (!!!) na skrętach, że
byście się nie obalili i przypadkowo z ulicy Batorego 
nie wlecieli do willi Buck-Dich, albo z ul Jagisdoń
skiej dc Rawy.

Sąd uchylił konfiskatę zarządzoną za artykuł *
„Pogrzeb" p, naczelnika Wydziału Mechanicznego Dy
rektora i Nadinży niera Aurelego Rybickiego przy D. 

K- P, Katowice".
(/) 2. J. 538 28
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W sprawie prasowej czasopisma p. t. ,Głos Gór 
nego Śląska" odmawia się wnioskowi Prokuratury 
przy Sądzie Okręgowym w Katowicach o zatwierdze
nie zajęcia czasopisma p. t. „Głos Goraego ŚląJdka z 
dnia 19 maja 1928, w wydaniu nadzwyczajnym z 
powodu raekomo zachodzących w artykule p. t. „Po
grzeb" znamion przestępstwa z art. 1 Ro sporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 10. maja 
1927 w brzmieniu ustawy z dnia 4. stycznia 1928 Nr. 1 
i ort. 185, 196 u. k. i uchyla się zarządzone przez Dy
rekcję Policji w Katowicach na mocy polecenia Pro
kuratury przy Sądzie Okręgowym w Katowicach z 
dnia 19. maja 1928 zajęcie czasopa ima tego.

U z a s a d n i e n i e ,
Ja k  wynika z treści zarara&zczonego w powyż- 

szem czasopiśmie artykułu zatytułowanego „PogrzebM 
p. naczelnika Wydziału Mechanicznego Dyrektora i 
Nadinżyniera Auielego Rybickiego przy D. K. P. Ka-' 
towice, autor omatwia w nim prze U eg i wyniki roz
prawy w instancji odwoławczej w spraw** 12, D. 
121/26 (N. 494/2ÓJ, które zakończyła się wyrokiem 
uwalniającym oskarżonego redaktora Jana Kustosa, 
Gdy rozprawa ta była jawna a autor artykułu tego 
wyniki jej przedstawia zgodni* z prawdą, a w szcze
gólności zgodnie z p&wdą, przytacza zezmaniŁ świad
ka Głąbka i tylko ^fjtfcgo ostatniego faktu wymowa- 
dz? mylne wnioski, jakoby D. K. P. w Katowicach w 
tym celu, aby uniemożliwić przesłucname ponowne 
świadka tego, chciał? uczynić gc umysłowo chorym i 
wysłała go do lekarzy celem zbadania jego stanu 
umysłowego, która to ocena w myśl art. 1 ustęp osta
tni cytowanego wyżej rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej nie ulega karze i gdy w 
ustępie dalszym tegóż aitvkulu w którym autor po
daje, że redaktoo owi Kustosowi radca Stolarczyk 
krótko przed rozprawą oświadczył ,.A lejcie miu tam 
Panie Kustos, temu pieronowi" mieś*'1 się tylko po
danie faktu, że redaktora Kustosa namawiano do po
pełnienia zniewag1' na osobie Aurelego Rybmclldego, 
należało dla braku cech przestępstaw w zajętym ar
tykule tak art. 1 cytowanego powyżej Rozporządze
nie Prezydenta, jakoteż i z §§ 185 u. k zarządzone 
zaięcie w myśl art. 76 tegoż Rozporządzenia uchylić.

Katowice, dma 25. maj® 1928 roku. 
Sąd Okręgowy laba Ram a dla spraw prasowych.

(—J Doradzie. (—) Podolecki (—) Dr. Dąbrowski.

Wypisano.
Katowice, dnia 26. maja 1928 roku.

Sekretarz Sądu Okręgowego.
A teraz sie pytamy, kto spowodował konfiskatę7 

Cenzor nie konfiskował, Prokuratoria zarządziła. 
Lecz kto stawił wniosek'’ Pójdzie druga śkarga o od
szkodowanie. contra Skarb Państwa To może teraz 
pomoże, A  nuime~ 2?  „Głosu Górnego Śląska cho
ciaż skonfiskowany, to zostanie też wydany.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarń „ V I T  A”, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

śfczĘ*zc*«|ci«: da  jfama .

Colossettm
t t a t j w i c e  s
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Eine litilage des „Głos Górnego Slęska", welche zur AufdechMng u. Be l̂egutig jeglicher .48Ast?irie dient

„Ich weiff tiaB das fresetz in Ouersuilesien zu un- 
rechł ek jen  h-ł wird, aber wir machen es trotzdem
Dajin werden eben 1000 Arbeits»ose mehr sein, aber 

das schadet nichts
S r  erklarte der yerstorben© Abteiłiungaleiter der 

pelnischen M jnopolabteilung im rmmznLnisterium, 
resp. Bandel sm ini su erium, Dr. Głowacki. Dies hat 
emer der Klager oe’ dem Schiedsigeiucht am 19. Mai 
dieses Jahres dem Scńiedsgericht in Anwesenheit des 
polniscben Schiedsrichtecs , Obe-rlande3gerichtsdirek- 
tors Kałużniacki, und des pdnisohetn Staatsvertre- 
ters, Generalkortadils Dr. Szczepański, wie auch der 
'/erteidiger des poJniscnen Staates, Professor Dr. 
Steknacbowski und Rechtsaniwalts Łabmski erklart

Diese gei stige Ońrftige, die der bereits verstor- 
bene Monupold. rektor Dr. Głowacki dem pounischen 
Staat resp. dessen Auffassung durch seine Aussage ins 
Gesicht geschleudert hat, und dies sich polnische 
Staatsver treter haben vor dieseim derart wichtigen 
Schiedsigerichtshof gefallen kssen mussen. beweist un- 
umwunden wiede.uim, mil welchen Mitteln man 
um einmal garantisrte Rechte aut 15 Jahre durch 
emen i n t e r s t  a a t l i c h e n  V e r t r a g ,  wie es 
die G e n f e r  K o n v e n t i o n ist, mit illegalen 
Mit tein zu umgehen versuchl, nicht nur versucht, 
snnidern es auch tatsachkch tut. Unser Standpunkt 
ist ailso durch die Aussage des Monopoldirektors Dr.
' owacki, d'.e jetzt noch lebenden Zeugen unter Eid 
bestatigen konnen. dass das polnische Spirmismono- 
polgesetz im oberscbłesischen Ted der Wojewodschait 
Schiesien nicht iechtsverb'ndlioh ist, bestatigt wor- 
l°n, was auch schon p o l n i s c h e  G e r i c h t e, wie 

das Verwaltungsgericht in Katowice, der Sąd Powia
towy, ebenfalls in Katowice, nud der Sad Okręgowy 

"wilny in Ka towice, ausserdem der Sąd Powiatowy 
m arn t róry durch Beschliiisse und Urteile bestatigt 
haben, dass das polnische Mouupulgesetz nicht rechts- 
■'erbindlich ist, im oberschlesischen Tełle der Woje- 
wodscbaft Schlesien. A.L1 die Urteile und Besohliisse 
smd bereits recbtskraftig, gegen die es keine Rechts- 
mittel giibt. Erst neulich bekam wieder einer, der ge
gen den polnischen Slaat, gegen das aingewandte poi- 
nisrhe Versorgungsgesetz vom 12 . Marz 1921 beim 
Landesgetięht; in Katowice (Sąd Okręgowy) durch 
eine K kge ang ochten hat, den Beschluss desselbon 
Qerjdhts, dass seine Klagp nicht vor den allgememen 
-..richn® in den ausgetragen werden k-anu, d. h. 

diese Klage musse vor dem Schiedsgenoht fiir Ober
schlesien in Beutben dort ausigetragen werden.

Aber Dr. Głowacki hat der cberschlesiscjhen Be- 
•olkerung einen Lówemidienst ©rwiesen, indem er be- 

hauptet hat, dass dann durch die lechtlose Einfiihrung 
des Spiritusmonopolgesetzes 1000 Arbę i Ul os e mehr 
sein werden, was aber nichts schadet. Diese Aeusse- 
rung ist so unrhort. so ruch! os, derartig ftir das oher- 
schlesusche v olk beleudigend, dass man auf einmal 

■ "C Arbeitslose mehr hat, wais aber nichts schadet.
O. es hat sohion geschadct, unid es wird noch mehr 
bchaden anriohten, wenn dieses Gesetz w hter ange 
wandt wind, und ebenfalls, w enn nicht die Likórfab-i 
han tan ihre Entschadigung bekommen. Und da-s soill 
sich die Zentralregki ung vor Augen fuhren.

Zu der ahl des Stadiprasideifien in Katowice
Bevor unsere Leser die Nummer des „Glos Gór

nego Śląska' gelesen haben werden, wird schon der 
netue Stadtprasideof gewahlt werden.

Wir wollten deshalb ni-cht an die grosse Glocke 
gehen, weil wir yermuteten, dass die „Polska Zacho
dnia doch einen anueren Standpunkt einnehmen 
wind, wenn sie ais ein Blatt den wabren Schutz des

Rechts aufrecht enbałf Dies Sst leider nicht der 
Fali.

Bekatmtliuh weics jedes Kind in Katowice, dass 
die jetzige Rada Miejska, kein rechtsmassig gewahii- 
tes, sondenn nur ein designiertes Kollegioni billdet, 
Denn die rccbtmassig gewahilte Rada Miejska ist auf- 
gelost worden.

Zwar hat dei Wojewoda das Rechit, eine kom- 
misaTisohe Rada Miejska zu bestimmen, dereń jetzige 
Zusammemsetzung aber wirklich der Ansicht unid der 
politischen Ueberzeugung der hieiigen Beyolkerung 
mcht entspncht,

v ir glaubten. dass die je tzige Rada Miejska einen 
Beschluss fassen w md, uachdem sie nicht den zukikrf- 
tigen StadtprasiJenten wahlen wird oder zuminde- 
slens der Beschluss dieser Rada Miejska dahin gehen 
wiid, dass ein Konkurs fiir die Besetzung des SLadt- 
pras identer Poisten ausgeschriebpn wird, Dies alles 
hat die Rada Miejska nicht getan.

Dann waren wir der Ansmlrt, dass die Rada 
Mieiska zumindestens den Vorscłnag unterbreiten 
wiid, den jetzigen Biiigermeister Szkudlarz ais ersten 
Pr; udenlen ziu wahlen und erst dann anaere Kanidi- 
uaten in Betracht zu zichen.

Ais Kandi-daten figurierten der Recntsanwalt 
Mildner und dei Główny Komendant Policji Woje
wództwa Śląskiego Kocur. Gegen den Rechtsaniwąlt 
J'4ildner wat insofern die Sanacja Moralna, ak  in 
einer der letzten Sitzungen der Pressereferent Stadt- 
verordneter Jan Pzrybyła ais Vertreter det Sanacja 
Moralna erklarte, der zukunftige S13 d tpr a sicie n t von 
Katowice miisse mcht nur geisdge, sondern auch 
physische Befahigung besitzen. Damit war die K ar- 

. „tur und ihre Aussicht auf Erfolg jdes Reohtsan- 
walt Mildner besiegelt, zumal Rechtsanwalt Mildner 
nicht immer ganz korperlioh geisond ist.

Es kam also nur in Frage die Kandidatur des 
Główny Komendant Policji Województwa Śląskiego 
!vocurj uachdem der Kandidat der Sanacja Moralna 
mcht auf die Bedangung eingehen wollte, die manihm 
von gewisser Seite gestelift hat. Und dieser Kandi- 
ia  war der itecntsanwalt Dr Ghmdelewski aus 
Poznań.

Ganz gleichgiił+ig ist es uns mcht, ob Kocur ge- 
wahl-t wśrd oder nicht. Gewiss spricht fur Kocur 
dies, dass Kocur Oberschlesier ist. A b e r  Katowice 
ak Metr opole der Wejewodschaft S< blesien ist keine 
Flpidówka. Vcn einem Stadtprasidenten fiir Ke to
wice verilangt man zummdestens entweder eine lang- 
jahrige Kommunalpraxis, oder ein eingehendes Stu- 
cium iiber V oikswirlschaft, Kommunalpohtik u. d, g. 
7ies alles besitzt f'.ocur nicht. Gewiss hat er die 

Universitat abisolyiert, aber ais nicht lange in der 
Applikantura sitzend in einem Nest w.e Mysłowice, 
hat er bestimmt keine Gelegenheit gehabt, Korairu- 
nałpoiuik zu treiben.

Ais Główny Komendant Policji Województwa 
Śląskiego hatte Kocur erstrechl die MógUchkeit dazu 
nicht gehabt. Und nun soli Kocur ais Staatprasident 
komnien. Von einem gewóbnlichen N a c z e ln ik  G m iny  
verlangen die ( omeinden in Oberschlesien eine lang- 
iahrige Praxis in der Kommune. Dies ha* man bei 
einer solchen Stadt wie Katowice iiberbauipt nicht in 
Erwagung gezogen. Und deshalb isl es umsomiehr 
yerwunderlich, wenn an der Spitzc der Stadt Kam- 
wice ein l*rasident stehen wird, der von Kommumał- 
politik und Kommunaiwutschaft herzlich wenig 
Ahnung hat.

So wie wir immer Kocur ais Mensch unterstiitzt 
haben wie auch ais Applikanten dem wir durch un- 
seren Artikel eine besoldete Aipplikantura erwirkt 
haben, wie auch ais Główny Komendant Policj', so 
sind wir leider nicht im Siande ihn, ais Neuling in

dirser Hinsicht zu unterstmzen. Der j iztge /weire 
Stadtprasident Sizkudlarz hat wtsnigstems eir v ołiles 
abgerundctes Studium mit emem Assesisonexameń, er 
hat sich daimails nfeoen seioem Richteramte auch noch 
in gewissen wirtschaftlichcn Orgańisationen beta- 
tigt, hat schon einigenmassen r 'ne Praxis in Kom- 
munalpolitik, seitdem er zweiter Stadtpt asident ge. 
woiden ist.

Kocur hat dies nicht, und zum Enperimentieren 
brauchen wur einen Stadfcprasidtnten nicht, denn dazu 
ist der Sackel des Biirgers von Katowice nicht da.

Die Slov?ken fordem ihre ihoen gai anłierten Rechte
Der heutige Staatsprajsident der „Tschecho- 

Sloyakischem Republik'1, Dr. l^lasaryk, hat am 30. 
Maj 1918 in Pittsburg in Amerika den Slovaken eine 
v o ! ! e  A u t o n o m i e  m  i h r  e r  e i g e n t l i c h e r  
V e r w a l i u n g  garantiert indem er (Dr. M a • 
s a r y K »amt seinen G e r o s s e n) den S 1 o  v a K e q 
eine eig me Yerwalrung, eigenen Sejm, eigene Ge- 
richte, eigene «n Jer alovaVaschen Sprache erhal- 
tenen Schulen, eigene Vereine usw. versprochen

Nur yeroffentlicht der ,,Slovak 1 Nr. 22  v. 27 Mai 
1928 das Manifest ais eine Photographie d-es Origmal- 
Manifestes. Und der Fiihrer aer Slovaken Prałat 
lUnka, der Abg. urd ) uhrer der Slovaken haf zu dem 

Manifest einen Artikel gsohneben „Zwischen zwei 
Fenstern1.

Uind Dr. A. in LT e b e r e i n s t i m m u n g mit 
dem Prałat en HI i n k a  erki rte: „Wir wollen mit 
den Tschccheu m einem Sta a te zusammenlrben. — 
Aber die Heimat der SIovaken gehort den Slo-ia- 
ken . .

Und weiter fiihrt Dr. A. in Uebereinstimmuug 
mit dem Fiihrer der S!ovaken imd Pralaten Hhnka: 
„Wir haben ande-re Traditioner wie die Czechen, wir 
haben tein katbolisohe Traditionen, die wir mcht 
gegen die Czech er ausniitzen wolKn, abei wii haben 
eine starkę, moralisch gesumde Jugend die Inn ter uns 
steht und deshalb wird die Zukunft uns gehoren11,

.'io schreibt am zehnten Jahrestage der Ent- 
s.ehung dei Republik Czech osinwacja, ein F ihrer dei 
Slovaken Utnid merkw"tdigerweise: wie die Elsasser 
in den grossen Prozess in Collmar erklart haben, 
dass sie ir. Frankreich leben wollen, jedoch nicht zu- 
lassen werden dass łhre Tiaditionen. ihre Sonder- 
rechte, ihre Schulen, ihr Katholizismus geschmalert 
wetde, so erfclarien ’auch hier die Slovaken: „Wir
wollen mit den Czechen in ernem Lande zusammen 
leben aber die Hennat der Slowaken gehćn-t den Slo- 
vaken.“ De,r „Sloyak1 bringi dieses Manifest dem 
Staatsprasidenten Masaryk m Erinnerung, was er in 
Pittsburg den SW aken  vor 10  Jahren d. h. am 30. 
Mai 1918 durch ein feierliches Manifest zugesicbert 
hat Der „Sloyak11 erinnert die Czechen an die Ver- 
sprechungen, an die garamierten Rechte, die heute 
von den Czechen mit Ftissen getreten w-erden.

Nimmt man in Anbelrącht das Verhaltnis des 
Elsasser zu den Iranzosen, der Slowaken zu den 
Czechen, tso kommt mar unw-illkurlich auf das Ver- 
haltnis des OberschleGiers zu den Polen,

Auch wir wollen freiweg erklaren „Wir wollen 
mit den Polen in einerr Slaate leben, aber die pber- 
scbbsische Heimat gehort den Oberschlesiem”. Wir 
wollan nichts mehr von Polen haben ais nut das, wa- 
durch Jabrhunderte das oberscblesische Volk ernun- 
gern hat, was an soiziailen und wirtschaftlich kultu- 
rellen Err-unge-nischaften der Oberschlesier fiir sich 
selibst erhałten hat. Mehr wollen wir nicht hauen 
Wir streben kein „Los von Poler an, wir wollen 
keinen Seperatisrr us, aber die Rechte, die uns die Na
tur beiwilliigt, die Rechte die wir mił Hilfe der Kub



tui uns errungen haben, die wollen wu nichl Pńeis 
gebeu, zuima1 sie Polen uns vor der Uebtrnahme an- 
erKanru hai

Und deshilb begluckwtinschen wir die Slovaken, 
und im Geisie sind wir emig mit dem Prałaten Hlinks, 
aut dass auch wir sagen konnen. „Wir haben eine 
starkę moralische gesumide Jugend, weicbe hinter 
unserer. IJealen steht, und deshalb wird uns Ober- 
schlesiern dic Zukmift genóren .

„Mnie ani Powstańcy, ani żaden Ślązak 
nic nie obchodzi**

(Mich gfchen weder die Pawsrańces, noch irgend ein 
Oberschlesier etwas an ‘.)

So erklarle in Anwesenheit zwei er Frauen aus 
Józefowiec der dorfige kierownik szkoły i anrmann, 
ais sich diese Frauen bei ihm beschwerten, dass ihre 
Kinder weder Milch nocb etwas anderes von der 
polnischen Schnie bekommen. Beider Kinder Minter 
sind unbemiitelt, Einer der Kinder Vater betatigte 
sich sełir stark Lm Aufstande fiir d;e polnirche Sache. 
Auf Grand solcher Behandlung meldetc eme der 
Frauen ihre Kinder aus der polnischen Schule in die 
dtulsche Minderheitsschule um. Jedocb nachdem 
man sie 7 Mai protokolarisch vernommen hat, w.ur- 
den ihre Kinder in die Minderheitsschule nięhi aiufgfc- 
nommen, mit aen Bemerkungen, der Vater dieser 
Kinder wara ein Aufstąndischer gewesen.

Aus oibiger Behanidlufnig ersieht man deuflach und 
unzweideutig, mit welchen Mitteln man arbeitei um 
Kinder polnischer Eltern von der polnischen Schułe 
hinwfcgzulocken. Dies war ałlerdings vor 2 Jahren. 
Kein WumJer, wenn in Józefowiec dann ? remlich viel 
Antrage zur Errichtumg der Minderlieitsschule ge- 
wesen smd

Hoifentlich hat sioh das heute geanńert,
Fuhrmann ist kein Oberschlesier,

A więc stworzyć nową dyrekcję!
Przez naszą pracę około uzdrowienia kolejnictwa 

na Górnym Śląsku wyleciało juz z D. K. P. Katowice 
i sporo prezesów i spo.o nadradicow, radców i inży- 
nieręw: Wylecieli prezesi: Nosowioz i Kuciński.

W ylecieli' Doktorzy raacowie. Dr. Cuckermamrt 
Cukrzyński, Dr. Ilejnar.

Wylecieli inżynierowie: Zawisza, Drzewicki, no i 
wreszcie Naczelnik Wydziału Mechanicznego Aureli 
Rybicki.

Ja k  sprawiedliwe są nasze sądy i jak bezstronne, 
świadczy o tem najdobitmejfakt że. bez względu na 
tytuł, bez względu na osobę w uchwale znoszącej kon
fiskatę „Głosu Górnego Śląska" za wydanie nadzwy
czajne o pogrzebie Naczelnika Wydziału Mechanicz
nego Inżyniera Aurelego Ry bickiego, którą to uchwałę 
publikujemy na innem miejscu w motywach tejże 
uchwały sąd me mówi ani o Nadnżvmerze, ani o Na
czelniku Wydziału M.echniozneigo, ani o Dyrektorze, 
lecz tylko o Aurelim Rybickim. A więc bez tytułu, 
bez względu na osobę Sąd dał racje naszemu stano
wisku. Myśleliśmy, że po tego rodzaju druzgocącem 
powalenie przez naś Naczelnika Wydziału Mecnanicz- 
negoPana Aureiego Rybickiego Ministerstwo Komu 
nikacji wyciągnie konsekwencje- Gdyż przegrał Na
czelnik Wydziału Mechanicznego i proces w spranie 
premji węglowej i proces w sprawie reparacji wago
nów w firmach prywatnych.

Pisaliśmy w ostatnim numerze „Głosu Górnego 
Śląska": „Zaznaczamy, że gdyby Pan Aureli Rybicki 
został przeniesiony na stanowisko Wiceprezesa D. K. 
P. Radom, za tego rodzaju czyny, wtedy w spra w; edli- 
wość Ministerstwa Komunika ojł m ©wierzymy/'

A tu co się dzieje?! Podkreśliliśmy to ostatnie 
zdanie I tusiem drukiem, zamieściliśmy go na pierw
szej stronie. „Ale gdzie ta, ale gdzie ta, pan poeta, 
pan poeta", mówi się w pewnej komedj' teatralnej. 
Dwa procese wygrane, Aurelemu Rybickiemu naduży- 
renmwe™9Brw

da udowodniono sądownie, konfnkatę o przebiegu 
tych to praw zniesiono przez Sąd, a tu Aureli Rybicki 
otrzymuje dekret nominacji z przeniesieniem go na 
stanowisko Wiceprezesa D. K. P. Radom z jedną 
gruipą wyżej.

A  więc Panie Ministrze Komunikacm Panie Mi
nistrze Kornacki, Pan jesteś członkiem rządu Sanacji 
nietylko moralnej, ale gospodarczej, członkiem rządu 
do walk. z nadużyciami, członkiem rządu, na którego 
czele stoi mąż nieutraszony, mąż, który walczy i wal
czył z kołtunerją, mąż, który sobie wziął za zadanie 
oczyścić Polskę z pasożytów z nadużyciami

Parne Ministrze Komunikacji, Pan podpisałeś no
minację (wprawdzie z przesiedGnmm z D. K. P. K a
towice do D. K. P. Radom, gdyż tutaj Aureli Rybicki 
był więcej niemozłiwem) tegóż Aurelegc na stano
wi skk o wiceprezesa D. K, P Radom, dawszy jemu 
jedną grupę wyżej, to znaczy za to, żes my i kolejarze 
wyl-ryi i cały szereg nadużyć -spowodowanych z winy 
Aureiego Rybickiego, żeś my zamarast pochwały ra
zem z kolejarzami otrzymali duchowy policzek, a 
Aurela Rybicki awans.

„Wałkowi KolyŁiie** z Wieliuia do wiadomości!
'  „Wałek Kolyba" z „Gustlika" musiał zapewnie 

pierwszy -raz widzieć pochód 3. Maja w Imielinie, o 
któ. ym się rozpisuje, gdeżby musiał w.edziec, że wy
mieniony Hans Podrzyk zeszłego roku aż 5 wielkich 
sztandarów dziatwie na pocnód ofiarował. Taksaroc 
„W ałek Kolyba" się pomylił, co do osób „odsiadują
cych często za kratami", albow:em musiałby przy
znać, iż właśnie kolega jego Purdełko Antbk za okra
danie walizek pasażerom na . dworcu Eichenau odpo
kutował „in Tam owuz" za kra tami a nie Hans Po- 
drzyk. Tu właśnie W ałek Kolyba ma „reclr je 
żeli pisze, że złodzieje wodza rej na Górnym Śląsku, 
choć oni „YaterlanJu' nie bronili, co się z osobą p 
Purdeiika ao joty zgadza- Co do grubej ryby inteli
gentnej nie wiadomo, kogo W ałek ma na myśli. Może 
jest to ta nowa świeca, którego żonie podobno mózg 
się na „kejza" obraca i Hans Podrzyk będzie miał ro
botę stwierdzić, czy już nie czas dla niej do Rybnika.

H a n y s  P o d r z y k .

Ja k  nam p. Pudełko zaręczał, nie on pisał arty
kuł do „Kocyndra w „Zachodniej" i dziwi się, że 
„Zachodnia ten artykuł, ponieważ n‘e uzyskał apro
baty Zarządu Grupy Zw. Powst. ŚI w Imielinie, cho
ciaż bez tego „Zachodnia ‘ nie zamieszcza. Czy to 
jest prawdą, Panie Przybyła (FHElez i Zeflikl? Po- 
zatem twierdził p. Pudełko, że poskłada wszelkie 
urzędy w Z. O. K. Z. i Zw Fowst. ŚL, ażeby już miał 
nareszcie spokój- Brawo, Panie Pudełko! — Niech 
Pan się nawróci!

Jak się lo uczniowie uczą tiomaczyć dńela&eckicH 
w Gimazjum w Król. Hucie

W sobotę, dnia 12. hm., jechaliśmy pociągiem z 
Król.-Huty do Katowic, wychodzącym parę minut po 
4-tej z Król.-Huty Do przedziału wsiadło 2 gimruzja- 
stów. Jeden był uczniem 8. klasy g.mrazium Kroi,- 
Hockiego. Uczeń ten miał przy sobie książeczkę 
dzieła Demostenesa, sławnego pisarza mówcy staro
żytnej Grecii. Drugi uczeń siedzący oibok niego nie 
znał wi-doaznie greki, gdyż ów uczeń II, wyjaśniał mu 
znaczenie głosek co znaczy Alfa, Omegs, Ypsylon ltp. 
Ów 8-klasista wyciąga potem książeczkę drugą z kie 
szeni, w której było zawarte tłem-aczenie tegóż dzieła 
Demostenesa, i powiada do swego kolegi: . Widzisz 
tak ja tlomączę, przeczytam to sobie widiomu, i mam 
gotowe tłomaczemie. Słowników greoko-polskich nie 
ma, ja zaś po niemiecku, nie umię, a szczęśliwi są ci 
Górnoślązacy, którzy jeszcze mażą słowniki grecko 
niemieckie, któremi się mogą posługiwać."

Z powyższego wynurzenia tegoż ucznia wynika
nie dwuznacznie, jak to po grecku dani uczniowie

umieć muszą, jeżeli się posługują tłomaezteniami i nie 
mają, -słów mka pod ręką, według którego by mcgli so
bie sami odcytrować znaczenie tekstu greckiego

A więc, iCżaF tego rodzaju grekę uczniowie w 
gimnazjum w Król.-Hucie, to nie dziwimy się. że tego 
rodzaju chłopak mający maturę, poznał zaledwie ję
zyka greckiego, nie nauczywszy się ćokłaonie. Cie
kawi jesteśmy, jak wyglądać mogą tłomaczenia z greki 
na polskie, lub z polskiego na grekę, jeżeh się pisze 
pod baczmem okiem dantego profesora w klasie.

Może by się tak Wydziel Oświecenia Publicznego 
zainteresował mniejszą sprawą, i kazał stwierdzić 
w8. klasie gimnazjum w Król.-Hucie, ilu z tych ucz
niów posiada słowniki grecko-polskie, albo polsko- 
greckie. Nie wierzymy 'w to, co twierdził l> w  uczeń- 
żeby jeszcze nie było słownika grecko-polskiego, lub 
polsko-greckiego. Przecież były w byłej Galicji za 
czasów a-ustryjackich, a szczególni a w Lwowie, łub 
w Krakowie, gimnazja z językiem wykładowym pol
skim, a więc musiał być jakiś słownik greeko-polski 
albo polsko-grecki, — Ładny to musi być profesor 
greki, jeżeli go uczniowie w ten sposób orżną, że mu 
famie przetłumaczą, jednakowoż nie tekst oryginalny, 
lecz tłomaczenie z tłomaczenia, lub też wykuwają na 
pamięć i potem panu profesoi owi recytują. Znamy 
się bowiem na takich ptaszkach, gdyż sami uczęszcza
liśmy do gimnazjum państwowego niemieckiego z jed
nej strony, z drogiej strony mieliśmy możliwość uczyć 
w Poznaniu w jećnem z gimnazjów. A więc mó
wimy tutaj z doświadczenia.

Jeżęli się tak praktykuje w owem gimnazjum jak 
to opowiadał ów/ uczeń, to poz om tegoż gimmajum 
musi być okropny co do nauczania lęzyka greckiego.

Niech się dowi? Polska teraz, co się robi i jak się robi
Kolejarze górnośląscy tw ierdzą, żeby w D. K. P 

Raaom stworzono z wszystkich wyrzuconych przez 
D. K. P. Katowice radców, inżynieiów, dotktoróvv i 
nadradców specjalną D. K. P. i na czele tej D. K. P. 
postawiono niedawno zwaijowanego radcę Szpal- 
ke‘go, którego odwieźć musiano specjalnym wozem 
samochodowe™ [sanitarnym) z D. K. P Katowice z 
jego mieisca urzędowania, gdyż ten człowiek chociaż 
w podeszłym wieku wydawał się za syna Marszałka 
PiłsudsKiego. Podkreśla się, że Radca Szpalke jtiż 
przed jego emerytowaniem z.ostał przeniesiony na 
emeryturę za ło, że szwanków, ł na jego mózgownicy. 
Mimo, że był emerytowany, D. K. P. Katowice go z 
powrotem przyjęła, a obecnie, gdy jej tego było m  
bunt, to zamówiono wóz samochodowy '(sanitarny), 
zapakowano jegu w ubiegłym tygodniu do tegoż wo
zu, i odwieziono go tam dotąd, gdzie szkodzić niko
mu nie może.

No i cóż wy na to pp. z „Polski Zachodniej"?! 
Może powiecie znowu że to jawna zdrada! — A j-e- 
zeLi będzleci chcieli, to my wam jeszcze więcej po
dobnych kwiatuszków p/dać możemy. ! I przygoto
waliśmy już m a ter ja ł odpowiedni którym przyk-yjc- 
my caią D K. P., a wtedy może nareszcie „Polska 
Zachodnia" zacznie wtórować nam, leżeli D. K. P 
Katowice me ma się stać cuchnącą Rawą. — Panie 
Cenzorze i Prokuratorze niech odonśny numer 
idz/e do odnośnych władz do Warszawy, wtedy zarę
czamy. że udamy Bię z odnośnym memoriałem do Pana 
Marszałka Piłsudskiego, zas rrmmorjał ten damy od
bić aa hektografie i damy gc do łaskawej wiadomości 
urzędnikom D. K. P, Katowice. A w.ęc wybierajmy.

My sobie przedstawiliśmy i przedstawiamy na
dal, że Polska to dziewica, a do dziewicy czyste, jak 
kryształ, nie idzie się drogami tego rodzaju jak to 
rządzono w Wydzia le Mechanicznym pod egidą smu
tn e j pamięci Aurelegc Rybickiego.

A  może i Aureli Rybicki zabierze swoich ludzi 
a la Wesńer, Gliszczyński, Stolarczyk Bomba. Kot, 
Wydra (Reise- und Anleihekostenantragsteller.)

R a d i o s p ^ i  i t y  d a m o !

N iem iecka firm a w y siłk o w a daje a a  cc  lr  reku  >uawe i a  a le ; p o leca jące  do Polsl i  
w iększą ilo ść jej pierw szorzędnych rad io : paratów  odbiorczych aż  do 4  laa jp o .ry ch
interesentom na własność. :

Żadne zobow iązania nie są z tem połączone. Małe koszta fprzesyłka opakowanie itd, itd.) 
ponosi odbiorca.

Interesenci zechcą na pocztów ce dokładnie i czytelnie napisany adres przesłać d c

R adioversand i£. C5lV,b & €. R-lt*5off Abtlg. X.
P E L ! M NA, GarfehsSr.
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:e Kino Śląska 
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Każdy czyta „Głoset: — robotnik, 
pan z panów. Bo „Głos“ przezna
czony — jest dla w s z y s t k i c h  

stanów.


